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S i l  S T A  L W O W S K A *

  —  --

K Dodatkiem  tygodniowym i Dziennikiem  urzędowym  codziennym , tudzież Rozmaitościami eo Środy, kosztuje w  prenum era­
cie i B e z  p o c z t y :  k w arta ln ie  3 z łr , 36 k r . ,  miesięcznie 1 z łr . 30 k r. X  p o c z t a :  kw artaln ie  3 z lr . 30 k r ., miesięcznie 1 z łr .  

36 kr. — lnsercya od w iersza  w  półkolum nie (d rukiem  garm ont) po raz pierwszy 3 k r ., następnie po 3 k r. m. k.
Reklamacye sa wolne od opłaty pocztowej.

P R Z E G L 4 D .
Monarchya Austryacka.  —  Hiszpania.—  Anglia. —  Francya .  —  

W ło chy .  — Niemce .  —  Rosya.  —  K s ię s tw a  Nadilunajskie.  —  Mon- 
t enegro.  —  Azya.  —  Doniesienia z ostatniej  poczty.  —  Wiadomości  
handlowe.  —  Kronika.

 8®»3-----

Monarchy a Austryacka.
S p ra w y  krajowe.

R o z p r a w y
lw owskie j  I zb y  handlowej i p rzem ysł owej na X X I .  zwyczajnem  

posiedzeniu dnia 3. listopada 1 8 5 7 .
Pod p r ze wodnic twem wice p rezydenta  p. Korola Pietsch.

(W  wyciągu urzędowym.)
Po zała twieniu sp raw  b ieżących podał  prezydu jący Izby  pan 

Jó z e f  Br eu e r  uas tepujący  mo tyw ow any  wniosek :
Ażeby Izba j ako  legalny o rgau materyalnych in te resów kra ju 

uchwal i ła  podać uniżoną p rośbę:
Ażeby wys.  c. k.  mini steryum l inausów uwzględnia jąc  k r y ty ­

czne s tosunki  tu t e j sze ł a skawie  rozporządz ić  r aczy ło ,  by lw o w sk ie ­
mu filialnemu Ins ty tutowi  u przy w. banku na rodowego asygnowano 
przynajmniej  jeden milion zł r .  na dawan ie  zal iczek na papiery pu­
bl iczne pod warunkami  i zast r zeżeniami ,  us t anowionemi  w s t a tu tach 
i w regulaminie banku narodowego ,  wed ług  k tó rych  przed wydaniem 
uchwały wys.  c. k. min i s t e r s twa  finansów z dnia 30.  s ierpnia 1855
1. 1 45 7 3  s tosownie  do rozkazu  wydanego  na jwyższem pismem wła-  
snoręczncm Jego  c. k. A post.  Mości z dnia 9. Lipca 1854 r.  dy rek-  
cya aus t r .  banku nar.  w porozumieniu z wys.  mini s t e rs twem finansów 
ro zporządz i ł a ,  by w kasach filialnych banku,  is tniejących w k rajach  
koronnych ,  wydawano  zal iczki  na aus tryackie  papiery publ iczne,  obli- 
gacye  iudemuizacyjne i tp.

Wn ioskodawca  proponuje oraz ,  ażeby to podanie do wys.  c. k. 
min i s te rs twa  f inansów z łożono  w ręce Jego  Excclencyi  pana N a ­
miestnika z p r o ś b ą , ażeby je  ł a sk awie  konkomi tować  i poprzeć 
r aczy ł .

Wni ose k  ten p rezydującego Izba j ednogłośnie  uchwali ła .
A d o l f  R u d yń sk i  s ek re ta rz .

(N ow iny  d w o r u .  — D ro b n a  m o n e ta . — W ia d o m o śc i  b ie ż ą c e .  — P r zy p a d e k  na  kolei
w ę g ie r s k ie j . )

W i e d e ń  , 25go l i s t o p a d a .  Litografotoana korespondent:ya 
u u sh yn c ka  z 24.  b i i i . p isze:

Ogłoszone w dzisiejszej  gazec ie  wiedeńskie j  najwyższe  pismo 
w łasnoręczne  Jego  c. k. Apost.  Mości j e s t  nowym dowodem w sp a­
niałomyślnego w s pó łc zu c ia ,  jakie napełnia se rce  naszego uajuii ło- 
śc iwszego Cesa rz a  i Pana,  głośnym znakiem , k tó r y  znajdzie odgłos 
daleko po za granicami  pańs twa.  Okropne  zn i szczen ie ,  j akie do­
tk nę ło  j edno z miast  niemieckich,  k tó re tysi ącom naszych z iomków 
użycza ło  i użycza  dotąd gościnego p r zy tu łku ,  s tanowi  tak powszechne  
n ieszczęście , że w tej chwil i  t ruduoby zna leźć godniejszego p r zed­
miotu dla udowodnionego  tak często i świetnie  uczucia do br ocz yn ­
ności  wszystkicl i  l udów naszego wielkiego i pięknego Cesa rs twa.  
W s zy s t k ie  klasy i s tany ludności  będą spieszyły,  naś ladować wznio­
s ły  p r zyk ład  Ich Ces.  Mości,  u twie rdzą uzasadniony głos życ z l iw o­
ści  aust ryack iej  czynem wspólnej  wspan iałomyś lnośc i ,  i wychodzący 
ztąd popęd n ieomieszka sp rawić pomyślnego wrażen ia  w całej r o z ­
ległej Europie.  Idzie tu  o dzieło ludzkości  i miłości  ch rześc iad -  
ski ej , do k tó rego  wielcy i m a l i , zamożni  i ubodzy w mia rę  sił 
sw o ic h ,  a wszyscy z g łęboko  wzruszonem se rcem niezawodnie  się 
przyczynią .

—  Jej  Cesnrzew.  Mość najdostojniejsza Arcyksiężna Zofia odje­
chała 23go b. m. po południu z T r y e s t u , dokąd towarzyszy l i  Jej 
Arcyks iążę Fe rdynand  Maxymilian z małżonką,  do Wiednia ,  p r zen o­
cowała w Lublanie,  a 24.  udała się w dal szą podróż.

—  Jego  Cesa rzew.  Mość najdostojniejszy Arcyks iążę  F ran c i ­
sz ek  Karol ,  p rzybył  20go b. m. o godzinie 7.  wieczorem do Pragi ,  
gdzie w dwo rcu  ,kolei żelaznej  przy jmowal i  g o :  Jego  Excelencya 
namies tn ik baron Miesery , p i e rwszy  ochm is t rz  Jego  Mości Cesarza  
F e rd yn an da  j e ne r a ł  dywizy '  baron  Ai ro ld i ,  j e ne r a ł  dywizyi  baron 
Herz inger  , ki lku j e ne ra łów i of icerów sz tab ow yc h  , —■ wojsko wa  
muzyka ustawiona z honor ową  kompanią c. k. l iniowego pułku pie­
cho ty  Arcyksięcia  Erne s ta ,  g rała za  p rzybyc iem hymn ludu.  Po od­

bytym przeglądz ie  i po ukończeniu defilady honorowej  kompani i  
udał  sic najdostojniejsż.y Arcyks iążę w nadwornym powozie do ce­
sarskiego burgu na Hradszyn .— Jego  c. k. Mość hrabia Flandryi  p rz e ­
j e ż d ż a ł  t edy 20.  b. m. a Wiednia do Drezna.  —  Dnia 23.  b. m. 
po w róc i ł  Arcyksiążę  F ranc i sz ek  Karol  z Pragi  do Wiednia .

—  Węgie r sk i e  d robne banknoty  wyszły  ju ż  w Wiedniu po 
większej  części  z obiegu,  a w c. k. mennicy biją ciągle drobne m o ­
nety po 6 kr. ,  aby zastąpić ubytek pieniędzy zdawk owy ch .

-—• Klasz to r  su  den Schot/en  obchodzi  w p rzysz łym ro ku  swe 
700le!nie jubilcum.

—  Jadącemu z Szegedynu  do T em es z w a ru  pociągowi  os ob o­
wemu wydarzył  6ię na dniu 20 b. m. w południc nieszczęsny w y ­
padek.  Gdy pociąg p r zyby ł  w pobl iżu Szórcg h  na to miejsce nowej  
t am y,  gdzie zaczyna się ramie kolei p rzeznaczone j  dla pociągów 
sz u t rowych ,  ode rw a ł  się t e nd er  od lo kom ot yw y,  wysko cz y ł  z szyn  
i zleciał  z tamy , g ruchoc ząc  pod sobą drugiego maszyni stę  ; 2 p o ­
wozy pakunkowe  i wóz pocz towy zos ta ły  rozt rzaskane .  Pociągi  
osobowe za t rzymały sic j ednak  i z podróżnych nie zo s t a ł  n ik t  
u s z k o d z o n y ;  sama maszyna  pozos ta ł a  t a kże  n ienaruszona na szynach.

H t S i t p a n i a .
(P o se ł  neapo l i tańsk i .  — K o r le z y .  — X>lany finansowe.  — S p is e k  b a cc e lo ń s k i . )

M a d r y t ,  17. października .  Gucetu  donos i :  Jego Mość Król  
noapol i tański  mianował  hrabiego Louis  Gri feo,  do tychczasowego  p o ­
sła w Berl inie,  r ep rezen tantem swoim p r z y  dw or ze  h iszpańskim.

Kortezy  zos taną  zwołan e  w oznaczony dzień.  W pr aw dz ie  p r a ­
gnęła większa część mini st rów rozwiązać  izby , obawiając się opo-  
zycyi  s t ronn ik ów  Bravo M u r i l l a , uczonych ka t o l ików,  p rzyjació ł  
dawnego  gabinetu i tp.  ; ale pan Mart inez dc la Rosa niechciał  po­
święcić  i z b ,  k tó rych był p rez yde n te m,  i gabinet  musiał  us tąpić  
pod zagrożen iem wystąpienia pana Mart ineza z mini steryum.

Ja k  za pew nia ją ,  j e s t  już gotowy f inansowy plan pana Mon i 
sk łada się z nas tępujących p u n k tó w :  1 )  r edukeya  budże tu ,  a mia ­
nowicie a rmi i ;  2 )  podwyższenie  poda tku  g run towego  i r eforma do­
tychczasowej  manipulacyi  pob oru ;  3 )  r eforma pewnej  części  t aryfy 
celnej ,  osobl iwie to w ar ó w  kolonialnych,  cukru ,  kakao,  kawy  i t y to ­
n iu;  4 )  niektóre r eformy w admin i s t r ac ja ch  specya lnych,  a 5 )  de-  
zamor tyzacya .

Spi sek w Barcelonie niema wcale tego znaczenia,  j ak ie  mu  
z począ tku  p rzypisywano.  Sp i skcwi  są w ogóle ludzie nieznani  bez  
wszelkie j  powagi  poli tycznej .  Sam spisek był  nieznacznie ro zga łę ­
ziony . w Aragonii  i w prowiucyi  K a ta lo n i i ; s ze f  konsp iracyi  i 
ki lku innych cz łonk ów  zostal i  uwięzieni  ; sam naczelnik o fiarował  
się wyznać w szys tko ,  i dlatego n ie rozst r ze lnno go dotąd.  Uząd po­
s t anowi ł  ka rać z uieprzeb łaganą surowośc ią  wsze lkie  zakłócenie  
spokojt iości .

Anglia.
(M ianow anie .  — Nowy. p o cz ta  i n d y j s k a . — Pos i łk i  u a Sue/. .  — Zaciągi  c u d zo z ie m s k ie .  —

D a r  O jca  ś w .  na  fu n d u s z  indy jsk i .  — R e k r u t  ang ie lsk i . )

L o n d y n , 22go  listopada.  Je ne ra ł  Wi lson,  k tó r y  dowodz i ł  
s z tu rmem na Delhi ,  zosta ł  mianowany barone tem z tytułem „S i r  
Archibald Wi lson  de Delhi“ , a waleczny obrońca L uk now a  j e n e r a ł  
IIaveiock z tytułem „S i r  Henry  Have łock de L u k n o . “

—  Z Southamptonu donoszą te legrafem o p rzybyciu  pa ro s ta tku  
„ Indu s"  z l is tami i pocztą indyjską,  p rzywiezioną  do Alexai>dry 
7. l is topada.  Na pokładzie jego znajdowało się wielu w y ch od ź có w  
z ludy i, z k tórych kilku s t r ac i ło k r ewn ych ,  a inni cały m a j ą t e k ;  
,edtta z dam uszła  szczęśl iwie z okolicy Cawnporu .  Codz iennie  od­
chodzi z Kalku ty  po 100 ludzi  do prowiucyi  północnych ;  ale t r u ­
dności  w p rzewożen iu  żywnośc i  są nadzwyczajne.  Je ne r a ła  Have lcck  
obsaczył  Man Singli ,  k tó ry zdradz i ł  Anglików.  Nana  Sahib miał  z o ­
stać ranionym pod Luknowem.

—  Jak  zapewnia  Glolte, odejdą wszys tk ie  dalsze pos i łki  do
Indyi  d rogą mors ką  na Egipt.  P rzekon ano  się bowiem,  że co mie­
siąc można z ł a twością  1000 ludzi  wyp raw ić  na Suez.

—  Z ur yk sk i  dy rek to r  policyi  wydał  nas tępu jące obwieszcze­
nie, odnoszące się do pogłosek o werbunkach  angielskich w S zw aj -  
c a r y i :

„ W e d ł u g  oświadczen ia  kr .  angielskiego pos e l s twa  w Sz w ajc a -  
ryi  me zamie rza  bynajmniej  rząd angielski  zaciągać cudzoziemców 
w s łużbę do swej a rmi i  indyjskiej  Oświadczen ie  to podaje się do



lo e o
publ icznej  wiadomości ,  aby obywatele  sz wa jc a r s cy  nie dali się uwieść 
oszus tom,  i pod pozorem służby angielskiej  nie pozwoli l i  się z w e r ­
bow ać  do sz e re gów  jakiego innego zagranicznego  m o c ar s t w a . 3

—  J a k  donosi  dubl iński  Eeenitig Post,  o t r zym ał  dr.  Cullon 
od Pap ieża 1000  fr., a od kardynała p refek ta  p ropagandy  60 0  f ran­
k ó w  na wsparc ie  n ie szczęś l iwych ofiar pows tan ia  indyjskiego.  Zdaje 
się,  że za  tym przyk ładem pójdzie t e raz  ca ły  katol icki  k ler  i ryjski  
i rozp i sze  publ iczne składk i  na ten sam cel dobroczynny.

—■ S i r  S idney Her be r t ,  dawniejszy mini s te r  wojny,  odezwał  
się n iedawno na gospodarczej  uczcie w Wi t t sh i re  z p rze mow a o Iu-  
dyach.  Nie powiedz ia ł  w pra w dz i e  nic nowego o obecnym stanie r z e ­
czy w koloniach,  c i ekawą  jest  j ednak ,  co napomkną ł  p r zy  tej spo­
sobnośc i  o werbunkach  i żołdzie  żo łn ierzy angielskich.  „ N a  każde 
1000  r e k r u t ó w  s tawia Anglia 462,  I r l andya  366,  a Szkoc ya  158'. 
Co do l iczby ludności  t r zech  k r ó les tw  wypada  s tosunek  ten p r z e ­
ważn ie  na korzyś ć  Szkoc y i  i I r landyi ,  Mówią,  że żo łn ie rz  dostaje 
dziennie 1 szl. ,  ale to niezupełnie  p rawda.  Kiedy rząd dawał  p ie r ­
wotn ie  żo ł n ie rzo wi  5 fun tów na rękę ,  sz i a  ca ła  ta suma  na w y e­
kwipowanie .  Ale u rządzenie  to  zmieniono z czasem,  a żo łnierz  bio­
r ąc  nominalnie 1 sh.  na dzień,  dostaje w r ze cz y  wis tości  2. Po p i e rw ­
sze bowiem o t rzymuje każdy  żo łn ie rz  1 pence na p iwo,  żołd  więc 
tygodn iowy wynosi  w ogóle 7  sh.  7  penc.  P ow tó re  mówią,  że ż o ł ­
n ie rzowi  odciągają 4 ' / 2 penc.  za mięso.  Byłoby  to ba rdzo  s łuszną,  
ale i w  tern j e s t  niezupełna prawda.  Żo łn ie rz  i p r zy  tej sposobności  
odnosi  znaczne korzyśc i ,  za swo ich  4V2 pen. dostaje funt  chleba i 
3/ 4 funta mięsa,  za  co r ząd  musi  płacić 6V2 pensa.  W  ten sposób 
zy sku je  żo łn ie rz  zn o w u  1 sh. i 2 pen.  na tydzień.  Dalej t ro sz c zy  
się r ząd  o j ego  kuchnię,  i dos ta rcza  mu osobno chleba,  cukru ,  kawy,  
j a rz y n y  po cenach z p ie rwsze j  ręki .  Porówua jąc  z tern kosz ta  ży ­
cia wyrobn ika ,  k tó ry ze wszys tk ich  podobnych  wik tua łów  musi zn a ­
czny  zy sk  opłacać k r am arz ow i ,  oszczędza żo łnierz  około 7  pensów' 
na tydzień.  Dosta je  t a k że  co roku  kabat ,  parę  panta lonów i pa rę  
butów' ,  co dwa lat  czako ,  a co t r z y  p łaszcz powierzchn i .  Wyniesie 
to  najmniej  1 sh. na tydz ień  albo 52 sh. na ro k .  Oprócz tego o t r z y ­
muje  wojownik  angielski  mieszkanie,  pościel ,  opał ,  świat ło  i wolny 
u ży te k  biblioteki ,  co ws zys tko  kosz towałoby  2 sh. tygodniowo.  Na-  
kon iec  wynoszą wed ług  najniższej  umo wy  kon t rak towej  kosz ta  sa ­
n i t a rne na każdego  żo łnierza  2 1/ 2 p. na tydzień,  a po skończonej  
21!etniej  s łużbie czeka  go pensya 10 p. dziennie.  W s z y s t k o  to czyni  
w  ogóle SHinę 13 sh. 5 ' / 2 p. na tydz ień ,  a nie zamyka  w sobie j e ­
szcz e  różnych  innych zy sk ów  i korzyśc i ,  j a k  n. p, dodatki  za  do­
b r e  sp r awowanie  się,  dodatk i  w gorących k l imatach i r acy e  dla żon 
żołnierzy .  P ozos ta j ą  z r e s z tą  widoki  na stopień kapra la ,  lub nawe t  
oficera. Wypadk i  takie  zda rza ją  się częs to w tych  czasach,  a w cią­
gu  osta tnich lat  12 wynos i ł a  ś rednia l iczba podobnych awansów 36.  
Na leża łoby  wlec ohzna jomić lepiej publiczuość,  j a k  wysok i  j e s t  żołd 
angielskiego żołnierza ,  i ile sposobności  nas t r ęcza  się t emu stanu 
postąp ić  na d rodze  moralnego wykształcenia .  P rz y  krótkiej  zaś s ł u ż ­
bie 10 lat  nie pozos ta j e nic korzystnie j szego  każdemu 181etniemu 

'młodz ieńcowi ,  j a k  nosić woj sko wy  uniform angielski  do 2S ro k u  
swego  życ ia . “

ffrancya.
(N ow iny  d w o r u .  — S p r a w o z d a n ie  z  w y p r a w y  k ry m s k ie j .  — M uzeum  a r ty le ry i .  — Z a ­
s t ę p s tw o  w  s łużb ie  w o js k o w e j .  — H an d e l  z b o że m .  — Oficerowie  ro sy jscy .  — S tosunk i  

d y p lo m a ty c zn e  w  K o n s tan ty n o p o lu .  — Okóln ik  b r .  M an teu ffe l . )

P a r y ż ,  2 2 .  l is topada.  Cesarz ,  Ce sa r zo wa  i nas tępca t r onu  
p rzyby l i  dziś  po południu o godzinie 3 ' / 4 do dwo rca  kolei pó łno-  
ćnej .  Z ta mt ąd  udal i  się bu lwarami  i ul icą Rivoli  do Tu i l e ryów.  Ce­
sa rz  i C e sa r z o w a  jechal i  o twar tym powozem.  S t u  g w ar dz i s t ów  i ki-  
r y s y e r ó w  gwar dy i  t w o r z y ło  e skortę .  Cesa rz ewic z  j e cha ł  zakry tym 
pow ozem naprzód.  Gu wer nan tk i  t r zym ały  j a k  zwyk le  księcia b łę ­
k i tnym ubiorze do góry,  by go pokaz ać  publ iczności .  ■— Cesa rskie  
p ow oz y  pakunk ow e  p rzyby ły  ju ż  wczoraj  z Compiegne.  —  W po­
niedziałek  ma być rada  mini ste rya lna  w Tui le ryach .

—  Z rozka zu  Cesa rza  wygo towuje  mini s te ryum wojny  do k ła ­
dne sp r awozdan ie  z całej  w yp ra w y  k rymskie j .  Z dat  u rzędowych  
pokazu je się nieomylnie,  że F ra n cy a  w ciągu całej wojny 309 .270  
żo łn ierza  wysła ła  na wschód.

—  S ła w n y  w h i s to ry i  za m e k  Saint  Germain w pobliżu P a r y ża  
ma być z re s t a u r ow any m na muzeum ar tyleryi .

—  Pos e ł  rosyj ski  p rzy  dw or ze  londyńskim pr ze jeżdża ł  d. 21.  
l i s topada w podróży  z Anglii do Berl ina  p rze z  Kalet .

—  Jak  donosi  Monitor , p rzy zw o l i ł a  r ada  s tanu na p rojek t  
us t a w y ,  aby powinowac i  aż do czwar tego  s topnia p ok rew ie ńs t w a  
mogli  się zas t ęp yw ać  w s łużbie  wojskowej  i mieniać za wyciągnięto 
numera  p rzy  losowaniu.  Z a  spodz iewauem niezawodnie  po tw ie rd z e ­
niem ciała p ra w o da w c ze go  wejdzie zapewne  u s tawa  t a  w w y ko na­
nie za r a z  p rzy  najbliższej  r ekru tacy i .

—  Z  Marsyl i i  donoszą  pod dniem w czora j szy m,  że po zw ole ­
nie w yw oz u  zboża  do Algieryi  ożywi ło hande l  i podnios ło cenę ży ta
0 3 franki  naraz.

—  Dwun as tu  of icerów rosyjskie j  e s k a d r y ,  s tojącej  obecnie 
w  p rzestani  che rbursk ie j ,  p rzyby ło  temi  dniami na Havr e  do Pa r yża ,
1 zabawią tu czas niejaki .

—  Z Konstantynopola donoszą,  że cz łonkowie  nowego mini­
s t e ryu m przychodzą  j u ż  powol i  do wza jemnego porozumienia  się, co 
j a k  upewniają ,  znacznie u ła twia  położenie pana Thouvenela .  Miedzy 
lo rdem Redcl iffe a panem P ro k e sc h  panuje za w sze  j a k  naj lepsze p o ­
rozumien ie .  Doniesienia u r zę do we  zaprzecza ją  pogłosce,  j a kob y  zna­
czne  s i ły  tu rec k ie  po ru sza ły  się ku g ranicom Ks ię s tw  Nadduna j sk ich .

—  P ar y sk a  Correspondance Bullier  ogłasza dos łowną t r e ść  
okólnika barona  Manteulfla,  wydanego do wszys tk ich rep rez en tan tów 
prusk ich  p rzy  obcych dworach w odpowiedź na d rugą notę tu r ecką  
w sp raw ie  Ks ięs tw Naduna jskich,  Do kument  ten nosi  datę 10.  p a ­
źdz ie rn ika ,  i j e s t  dosłownie t r eści  nas tępujące j :

„Mam za sz czy t  nadesłać panu w odpisie depeszę,  jak ie j  w s p r a ­
wie Księstw Naddunaj skich  udzieli ł  m i ' a m b a s a d o r  turecki .  Dowiesz  
się pan z tego dokumentu,  że w. Por t a  ponawia swą dawnie j szą  
pro tes t acyę  p rze c iw  unii pol i tycznej  Ks ięs tw Nadduna jsk ich,  k tó rą 
poczy tu je  za zgubną dla swy ch  najważn ie j szych widoków pol i ty­
cznych,  przyczem je dn ak  nie sprzec iwia  się równości  pewnych us taw 
admin is t racy jnych  w obydwu p rowincyach.  Nowe  to oświadczenie wys.  
Por ty  nie j e s t  tego rodza ju,  aby miało zniewolić r ząd Jego Kró lewskie j  
Mości zboczyć z tej drogi ,  po j akie j  pos tępował  w ciągu wszys tk ich  mo­
mentów,  p rzez k tó re przechodzi ł a sp raw a  Księstw Nadduna jskich.  K r ó ­
lewsk i  r ząd p rusk i  za t r zy ma  swe zdanie,  aż póki dywan nie wyjawi  
swych  życzeń,  i nie zb ierze  się nowy kongres  paryski .  Okólnik t u ­
recki  wyszed ł ,  j a k  się zdaje,  pod wpływem wielkiej nieufności  p r z e ­
ciw wotom dywanów.  Ubolewam nad tern, bo p ragną łbym sz cz e rze ,  
aby najsilniej ustal i ły się moralne węzły,  k tó re  ludność p rowincyi  
Nadduna j sk ich ł ączą  z r ządem Su ł t ana ,  p rzy  tem wszystkieni  rnuszę 
j ednak  na wsze lki  wypadek  uznawać w obecnych dywanach  prawnie  
zebrane  i ukonsty tuowane  o rgana  kraju,  i «tąd też posiadają one 
prawo  dopełnić zadania,  j akie wło ży ł  na nie paryski  t r a k t a t  pokoju.  
Nad to  wiadomości ,  j akie nas z t amtąd doszły,  nie każą się wcale oba ­
wiać,  aby zg roma dzen ia  te do tego stopnia zapomnia ły o swych  
własnych korzyśc iach  i obowiązkach , żeby aż miały na ruszać  
zwie rzchn icze  p raw a  Por ty .  Ja kk o lw iek  t eż  bądź r ze czy  stoją,  zdaje 
nam się zawsze ,  żeby  w. P o r t a  p rzyczyni ła  się do osiągnięcia po­
myślnych sk u tk ó w  z obrad dywanów,  gdyby  porzuca jąc  swe czysto 
negacyjne s t anowisko ,  pochwyci ła  inieyatywę,  której  jej  jako  m o ca r ­
s twu  zwi e rzehn iczemu n ik t  zaprzeczyć  nie może,  i gdyby  dokładniej  
wyraz i ł a  reformy,  k tóre  ze swego s t anowiska  uznaje za  s tosowne  i 
możebne.  Ztąd  też spost rzegl i śmy z u radowaniem ustęp w depeszy 
Aali Baszy ,  gdzie znajduje się wzmianka  o równości  ust aw admini­
s t r acy jnych  w obudwu k rajach,  i tuszymy,  że mini s te r  tureck i  ze ­
chce nam w tym względzie j aśnie jszych i dok ładn ie j szych udzielić 
objaśuień.

Racz  pan przyjąć etc,  M anteuffe l .“

(U g o d a  r z ą d u  m odei isk iego z  p a p ie ak im  co do d ó b r  d u c h o w n y ch .  — O w acye  o pozycy i .)

Między stol icą pap iezką a r ządem modeńskim doj rza ła  wreście  
s t anowcza  ugoda co do separacyi  posiadłości  kościelnych i s k a rb o ­
wych .  Na mocy tej ugody mogą wsze lkich  dotacyi,  p rzyznanych  z r a ­
mienia J .  M. panującego Księcia j ego  dostojuego ojca pewnym z a ­
konom duchownym,  używać  tylko te kongregacye klasztorne ,  k tóre  
zamieszkują w obrębie ks i ę s twa  modeńskieg’o, zaś bez p rzyzwolenia 
r zą du  nie wolno podobnych  dotacyi p rzenosić na inne zakony  poza 
g ranicami  pańs twa ,  dalej pozos ta j e w mocy w ład có w  moueńsk ich 
przenosić posiadłości  t akie z jednego zakonu  na drugi ,  a nakoniec 
będą uwolnione z węz łów kanonicznych i p rzyznane pańs twu  w sz y ­
s tkie  te dobra nadl iczbowe,  co zos ta j ąc  pod za rządem władz,  są 
pewnego lub wątpl iwego pochodzenia kościelnego.  S tol ica papiezka 
zgodz i ł a  się na wszys tkie  te punkta,  a r ząd inodeński  w y d a ł  już  
k i lka  s tosownych  rozporządzeń.

—  T ury ńs k i  koresponden t  Gazet;/ m ed io lańsk ie j  pisze co do 
g w ar ny ch  i t ł umnych ow ac y i ,  j akiemi  jedna część ludności  stol icy 
obchodzi  wyb ór  Brofferia p rzed oknami jego mieszkania.

„W ła d z e  nie p rzeszka dza ją  wcale hałaśl iwej  t łu szczy.  S łychać 
t eż  ciągle okrzyk i  „Śm ie rć  ks ię żo m ! 3 „P r ec z  z k le re m ! 3 Brofferio 
odzywa się z p rzemowami  do t łumu,  i zapewnia ,  że r ząd p r ze d k ła ­
dając po r . .z w tó ry  l iberalne us tawy  sejmowu', nie będzie się ju ż  
po t rzebował  obawiać klęski  p rzy  g łosow aniu .3

Ko responden t  p rzypomina p rzy  tej sposobności  na wypadk i  
w  r. 1849.  Ra tazzi  by ł  wówc za s  j a k  dzisiaj mini s t rem spraw'  z e ­
wnę t rz ny ch ,  a lud g r o z i ł  śmiercią panu Brofferio i zburz y ł  jego 
mieszkanie  za to,  że  należał  do opozycyi .  Dziś wys ławia  t en sam 
t łum cz łowieka ,  k tó rego  wtedy  chcia ł  ukamienować.  Czas okaże,  j a k  
długo znow u po t r wa  t r y u m f  dzisiejszy.  To  tylko pewna  z wypadku  
wyb orów ,  że us tawy  p r ze c iw  duchowieńs twu nie t a k  ł a two u t r z y ­
mają się t e ra z  w par lamenc ie .

Mielnice.
(R z ą d y  lis ięcia r e j e n t a . )

Berlin, 22  l is topada.  Jego król .  Mość książę pruski ,  z mocy 
poruczonego  sobie na jwyższym rozka zem z 15. b. m. za rządu  wsze l -  
kiemi sprawami ,  k tó re  wchodzą  w za kr es  mini s te ryum kró lewskiego  
domu,  nakazał ,  aby sp raw y  w zakres ie  tego mini steryum pr owadzone  
były tym samym j a k  dotąd t r ybem,  a nawe t  ad resy bezpoś redn ich 
relacyi  i poddania mają być wcale niezmieniane.

Z ro zk a zu  Jego  król .  Mości księcia p rusk iego,  udał  sic, j a k  s ły ­
chać,  pu łkownik  Alvensleben,  szef  sz tabu p rzy  namies tnictwie woj -  
skow em w prowincy i  nadreńskiej  i w p rowincy i  Westfal skie j ,  do 
Moguncyi ,  aby osobiście p rzek on ać  się o zn iszczeniu,  jakie w y rzą ­
dzi ła expIozya.

ilosya.
( P o g ra n ic z n e  uk ła d y  z  C h inam i.)

P e t e r s b u r g - ,  14.  l is topada.  Donosząc temi dniami o p r z y ­
byciu j ę ne ra ła  Murawiewa ,  j en ę r a ł -g ub e rn a to ra  zachodniej  Sybery i ,
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doda l iśmy ,  że ważne ty lko  sp raw y  spow od ow ać  mogły te podróż.  
L is ty  jednego tu te jszego dziennika z I rku ck a  po twie rdzają  to z u ­
pełnie,  gdyż p rzypisują tej podróży u rzędowy charak te r ,  i dodają,  
że j e ne ra ł  wróc i ł  dopiero niedawno z zabajkał sk iego dys t ryk tu .  C y ­
wilne i wo j sko we  sp r aw y u p o r z ą d k o w a n o , w tym dys t rykc ie  jeszcze 
w p rzeszłym roku  podczas obecności  tute jszego j cne ra ł-guberna to ra .  
Można zatem przy jąć za pewność ,  że s tosunki  względem gran icy  
dały j edyny  powód p rzywołan ia  j ene r a ła  do Peter sburga .

P on iew aż  jest  mało nadziei ,  za ł a twić  spory z Chińczykami  po 
dobremu,  zatem po t rzeba zas tanowić  się naprzód nad nas tęps twami,  
j akie  wyn ikną ze zupełnego  ze rwan ia  z nimi s tosunków.  P i e rw szy  
skutek będzie,  jak już powiedz iano,  p rzyjęcie oświadczenia Mongołów,  
k tó rzy  poddać się chcą pod panowanie Rosyi ,  a ta wiadomość musi 
być dosyć pewną,  gdyż  okol iczne i powtórne wyszczegó ln ienia  w t u ­
tejszych dziennikach niedozwałają  o tern powątpiewać .

i & s i e s t w a  M a d d a i n a j s k i e .
(lYIemoryał p u n k tó w  w e to w a n y c h . )

Telegraf iczna depesza z d. 19. l is topada d ono s i :  Na w czora j -  
szem posiedzeniu p rzy ją ł  dywan  ad hoc jednogłośnie memorya ł ,  z a ­
wierający wykład  punk tów,  wotowanycl i  na dniu 21.  października.  
Dokument  ten u łożył  wydzia ł ,  k tó rego sp rawoz da wcą  j e s t  znany r e ­
publikanin Dymi tr  Drat iano.

(W y ro k i  s a d o w e . )

i c j  g r a n i c y  8. l is topada.  Pol i tyczno 
przesi lenie w Cz arnogórze  u t rzymuje ten kraik w stanie sta łego 
uciśuieuia.  Marko Salin Dż iu ra skow icz  i Miło W u k o w  Dobrlaniu 
zostal i  s t r aceni  na pojedyncze oska rżenie własnego s łużącego,  k tó ry  
wypowiedz ia ł  o nich,  że  w Biec chcieli zapal ić prochownie .  Marko 
Salio miał  la t  20,  był  u ta ł cu lowany,  wesnł  i dosta t ecznie  w y k s z t a ł ­
cony.  Nieukarano go za zamia r  podpalenia p rochowni ,  to był  tylko 
po zór  ; w nim ukarano  męża ,  k tó ry  p rzy l icznych s tosunkach  mógł  
wpływać  nie dobrze na publ iczny sposób myślenia,  i męża pełnego 
powagi ,  j a k ą  mu j ednały  wysokie  urodzenie i nieskazi te lny sposób 
życia.  Ożeni ł  sic ż có rką  zmar łego  p rezydenta ,  l ’ero Tom o Pe t ro -  
wicza,  k tó ra znaczny  przynios ła mu posag.  To  pok rew ie ńs t wo  p r zy ­
czyniło się wielce do wyroku  śmierci .  Na bazarze w l t icc zes ta l  
rozs t r zelany,  a ciało jego zawleczono na pobliski  pogórek i na pal 
wsadzono.  Drogi Miło Dobrlaniu w wieku lat 50,  miewał  ki lka 
r azy  proces ,  ale ze przyjaciel  prezydenta  Je rzego  Pe trowiezn ,  w y ­
chodzi!  zawsze  szczęśl iwie ; t e raz  zaś zos ta ł  s t r acony,  że  by ł  wspó ł-  
winowajcą  Dżiuraskowicza .  P ró c z  tych uwieziono za zbrodn ię  maje­
s ta tu  wojewodę  Mazow Czewlan ina i wielu kap i t anów czernieekiej  
naliii. Kilku innym udało się schronić na ziemię aus t ryncką  i tym 
sposobem ujść śmierci .  Domy tych spalono,  ma jątek  zabrano  a r o ­
dzinę wygnano.  Z Cetyni i  wypędzono resz tk i  rodziny Exserda ra 
Miło Baiea.  Brat  wygnanego z kra ju Centur ia  Fi l ipa Lubot in ia-  
nina zos tał  uwięz iony,  równie  jak wszyscy k rewni  wygnanego Pe-  
r ianika S aw y  Gaw ro wa .  Se rd a rom  Mor a ca, Niwica ,  Cerowicz  i 
ki lku innym wytoczono  proces.

y & a y a ,
(T e l e g r a m y  na  A loxa ndryę  i M altę .  — K o re sp o n d e n e y e  z  Indyi . — Ujęcie  famili i k r ó ­

le w sk ie j .  — OhchÓd zwy.c ięslwc.)

Dziennik T im es  podaje nas tępujące  t e l eg ramy z Alexandry1 
z dnia 16. l i s topada :

P ar o p ł y w  „Nor ma*  zawinął  na d. 12. b. m. do Suez,  p r z y ­
wożąc  ładunek j edwab iu  i cx lrapocz łę  z  Chin,  mianowicie * Shaogaj  
z 27.  wrześn ia ,  z Hongkong  z 5. paździe rn ika ,  Galie z 23.  i Adcn 
z 4. l is topada.  Pa ro p ły wy  t r an spo r t ow e  „Aust ra l ia* i „United Kiug- 
dom* zawinę ły do Galio z wojskiem na pokładzie .  L o rd  Elgin 
zna jdował  się w Hongkong  na pok ładzie  okrę tu  „Ava“ . W Macao 
wy rząd z i ł a  na dniu 1. l i s topada t r ą ba  morsk a  ogromne szkody  po 
większej  części  między k ra jowemi okrętami .  „Kmea“ odpłynął  dnia
11. b. m. z Sucz  do Bombaju.  P ocz ta  aus t r a l ska  bawi  j e szcze  
w Egipcie.  O okręc ie  pocz towym z mnrsyl ską częścią  aus l r al skie j  
pocz ty  nie odebrano dotychczas  żadnej  wiadomości .

Malta 20.  l is topada.
P a r op ły w  z pocz tą  aus tra lska nie zawiną ł  j e szcze  do tutejszej  

przys tani .  O kr ę t  „E lba* p rzybył  w nocy dnia 17. w raz  z p a ro -  
p ływami „D cs pa ra t e*  i “Blazer* a d ru t  te legraf iczny za łożono sz c z ę t  
śl iwie d. 5.  po południu w zatoce S. Je rzego .  Dnia 22.  udaje się 
„Elba*  do Kor fu ,  aby pociągnąć d ru t  aż  do Malty.

—• O uwięzieniu osta tnich po tom ków  mogułskiej  dynastyi  pisze 
bomba jski  koresponden t  do dziennika T im es:  „ ( idy  s t a ry  Król
uchodz i ł  z miasta ,  puścił  się d rogą do Kutnb-Minaru.  W  tym k ie ­
r un ku  o sześć angielskich mil od Dclhów miał swój  pałac.  Jedn ak  
czy  ud awał  się do tego pałacu,  albo czy u g ro bow ca  swego p rzodka  
Humajuna chciał  szu kać  schronienia ,  nie wiedzą dokładnie.  To  j e -  
j ednak pewna,  że dnia 21.  wrześn ia  dogoni ł  go kapi tan Hodson 
z o r szakiem lekkich j e źd źcó w ,  i j ako więźnia uprowadz i ł  ze sobą.  
Król  był  w tow arz ys t wie  Kró l owy  Zinutly Mahali .  Miał opierać się 
poddaniu,  póki n ieot rzymał  zapewnienia bezpieczeńs twa życ ia ;  jeśli 
p rócz  poddania się nic innego niemiał  do wyb oru ,  tedy nie wiem,  
czy wypada ło wchodzić z nim w u g ody ?  Ale j e s t to  już bardzo 
wieko wy  s ta rzec ,  niechaj mu zatem będzie wolno p rzepędzić  r e sz tę  
dni swoich w cichej niewoli.  Nie t ak s tało się z ks iążętami  jego 
rodziny .  Z  tych schwytano  dnia 22.  wrześn ia  u grobu  Humajuna 
t r zech ,  a sposób w j aki  postąpiono z nimi, pochwalą w Anglii uie-

zawodnie ,  równie  j ak pochwalono tutaj .  Pomimo,  że byli p r z e k o ­
nani ,  iż są naczelnikami  pows tańców,  prosili o ł a s k ę ;  doznali  j e dna k  
tylko su r owej  sp rawiedl iwośc i ,  gdyż rozs t r ze lano ich na miejscu.  
Syn owie  Króla nazywali  s i ę ;  Mirza Mogul i Khisr  S u ł t a n ;  a r o z ­
s t r ze lany z nimi wnuk,  nazy wał  się j ak  niegdyś p ie rwszy  Kalif,  
Abu Bekr .  I ch  ciała sp r ow adz ono  do miasta,  i na Kotwal i  albo 
w stacyi  g łówne j  policyi w Czandni  Czuk,  głównej  ulicy Delhow,  
do której  przypiera pałac,  prze/ ,  dwa dni wystawiano.*

Ten  sam koresponden t  doda je :  „Gdy  ustal  g rad  kul,  i gdy 
rozsunę ły się kłęby dymu, ukazały się w Delhaeh olbrzymie g r uzy  
sz cz ą tk ów  i zgni le t rupy pows tańców.  Od dnia,  w k tórym N ad i r  
Szac h  s iedząc w małym meczecie ulicy Czandni  Czuk  z podniesio­
nym mieczem wyży wał  r zeź  mieszkańców , uiewidziano podobnej  
sceny w mieście Szacha Dżehaua.  A pomimo,  że r zeź,  k tó r ą  w y ­
wołała  sp rawied l iwa  zemsta angielskiego wodza ,  była mniejszą gdyż  
mniej powszechną  od rzezi ,  k tó rą wywołał  k r w io że rc zy  kaprys  p e r ­
skiego ty r ana ,  to przecież ruina cesar skiego miasta jest  t e raz  w 1857 
roku tein pewniejsza i zupe łn ie jsza,  niż była wtedy  w 1739 roku .  
Nad i r  Sżach  zada ł  dynastyi  mogułskiej  gwa ł to wny  cios, z k tórego 
o t rzęs ła  się j edn ak  poniekąd,  ale t r yum f  Anglików zabił  j ą  całkiem.*

Nie mniej świe tna  scena,  jak uwięzienie k ró lewskie j  rodziny 
na grob ie  s ł awnego p r zod ka  syna Cesa rza  Habera jes t  także  i ta,  
jak j enerał  Wi lson w białym ma rmurowym pawilonie pałacu,  De-  
wani  Kasa,  w sali  tajnej  r a dy  Moguła,  obchodzi ł  ze swymi  oficerami 
zwyc ięs two ,  i j a k  wśród sa lwy  dział  wychyli ł  Kielich za zd ro wie  
Kró lowej  Angl i i ,  j ak  na to odpowiadal i  na podwó rzac h  i w o g r o ­
dach europe j scy i azyatyccy wojownicy  , S ikowie  i Gork ow ie  g ł o ­
śnym okrzyk iem,  podczas gdy w za ką tku  tego samego pałacu „ z d e ­
t ron izo wan e  i bezdzietne* —  ja k  mówi Byron  o upadku R z y m u , —  
siedzi  wiekowo s tadło  królewskie  —  to są rozczulające sceny 
t ragedyi .

lioaaSesieaaia a ®gf»3.aiiej
T r y e s t *  24. l is topada.  Ich Ccsa rzcw.  Mości Arcyks iążę  F e r ­

dynand  Maxymiliau i Arcyksiężua Charlo t t e  mają,  j a k  s łychać ,  od ­
j echać  jut ro z powrotem do Wenecyi .  —  Konzul wolnego miasta 
F ran kfur t  u, pan Maurycy Scliarff,  umar ł  tutaj.

W I«dy«Ian, 24. l is topaua.  Obrót  na t a rg o w ic y  zboż a  był 
t ak że  w zeszłym tygodniu bardzo maty i ogran icza ł  się ty lko na 
sp rze daży  miejscowej .

f S e r l i n i ,  25. listopada.- Mainzer Jo u rn a l  donosi  u rzędownie ,  
że związkowej  komisy! woj skowej  p rze d ło żon y  zo s t a ł  wn iosek  
wzg lędem zakup ienia dawne j  ulicy zwane j  Knst r ich* ze wszys tk iemi  
budynkami podług war tośc i  przed explozyą.

Z  j U z y i m i  donoszą pod dniem 19. l i s topada :  S ła w n a  biblio­
t eka  ks iążęcej  familii Albani zos ta ł a  wys ta wion a  na l icytacyę.  W ł a ­
ściwym jej  za łożycie lem był  kardyna ł  AIexandro Albani ,  k tó r y  dopro ­
wadzi!  ją do 30.000  tomów i Wiukelmanna  mianował  b ib l io teka rzem.  
T e r a z  wymar ła  już familia Alban i ,  a sukcesorowie  , pewna familia 
r zyms ka  i rodzina  Cas le lba rco w Meuyolanie,  kazali  sp rzedać  t en 
ska rb  naukowy.  Część  jego za t r zym uj ą  sami,  część  zakup ił  r ząd,  
a r esz ta  idzie na l icytacyę.  —  W F e r r a r z e  wydano r o z p o r z ą d z e n i ,  
ażeby  zaniedbany  od wieku j u ż  p or t  Yolano p rzywieść  do lepszego  
s tanu.

ia d o m o ś c f  li&Bicftlowe.
S a m b o r ,  21.  l is topada.  Na t a rga ch  w Samborze, Drohoby­

czu  i Komornic  p łacono od 1. do 15. b ,  i i i .  w  przecięciu za mec 
pszenicy 2 r . 4 3 k r . — 2 r . 3 8 k r . — 2r.3Gkr  ; ży ta  2 r . — l r . 5 8 k r . —  l r .4 4 k r . ;  
jęczmienia  l r . 2 1 k r . —  l r . 2 3 k r . — l r . 2 0 k r , ;  ows a  5 2 k r . — 5 3 k r . — 5 8 k r . ;  
I ireczki 0 — 2 r . — l r , 3 6 k r . ;  z i emniaków 4 8 k r . — 5 4 k r . —  4 0 k r . —  Za 
ce tna r  siana l r . 7 k r . — 4 4 k r . — 4Skr .  Sag d rze wa  twarde go  sp r z e d a ­
wano po 6 r .2 6 k r . — 5 r .2 9 k r . — 7r. ,  miękkiego po 3 r .4 8 k r . — 4 r . 2 0 k r . — 
5r .  Fu n t  mięsa wołowego ko sz to w ał  5* 4k r . — 5 k r . — 5 1/4kr. ,  i mas 
okowity l r . — 5 Ik r .— 50kr .  mon.  konw.

(T u rg  Oloinuniecli i na  woły .)

O ł o m u n i e c , 18. l i s t o p a d a ,  Na dzisiejszy t a r g  przypędzi l i  
kupcy krajowi  gal icyjscy i węg ie rscy 112 wo łów ,  a mia now ic i e :
Leib Allerhaud z Rozdo łu  15, Mojzesz Mcdak,  Jose l  Ro te r  i Szaja
Goldste in z L imanowa  10, 12 i 13; '  Marek  Hermann z Osieka 1 1 ;
Mor tko  Pinkas  z L i ska  19, a w mniejszych pa r tyach  32 sz tuk,  i ze
wszys tk iego  pozos ta ło tylko 9 sz tu k  n iesprzedanych.  Dla s z c z u ­
płego spędu podniosły się ceny. N a j w y ż sz a  za pa rę  ważącą 8 6 0  S ” 
mięsa i 120 ftt  łoju wynosi ła  50 2  zł r .  w. w.; najniższa na 500  S" 
mięsa i 40 U  łoju była 2 5 7  z ł r .  w. w. Cena przec ię tna  6 9  s p r ze ­
daży wynosi ła  na 625 <tt mięsa i 55 W  ło ju  345 z ł r .  w.  w.

K u r s  l w o w s k i .

Dnia 27. listopada.

Dukat holenderski  ................... mon. konw.
Dukat  .......................................  „ „
Pótimperyał zł. ro s y js k i ......................  „
Rubel srebrny  ro s y jsk i........................... „ „
T alar p r u s k i .........................   „ „
Polski kuran t i pięciozłotówka . . . „ „
Galieyj. listy zastawne za 100 z łr . )
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne V knnnnzw 
Sś-S Pożyczka n a ro h w *

gotówką |  tow arem
złr. k r. |  z łr . k r.

4 52 4 56
4 56 5 —
8 35 8 40
1 38 1 39‘/ a
1 34 1 35
1 12 1 13

78 38 79 5
78 3 78 36
83 20 83 —



Knrs listów zastawnych w gal. stan. Instytucie kredytowym.
Dnia 27. listopada.

Instytut kupił prócz kuponów 100 p o ............................................
„ p rzedał „ „ 100 po ............................................
„ dawał „ „ za 1 0 0 ....................................   . . .
„ żadał „ ,, za 1 0 0 ....................................................

W artość kupona od 100 zlr.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 35. listopada o pierw szej godzinie po południu 

Pożyczka narodowa 5% 83 — 83% . Pożyczka z r .  I6 5 l S. B . 5% 92 
—93. Lomb. wen. pożyczki z 5% 95 — 95% . Obligacye długu państwa 5% 
80 % —8 0 % , det. 4% %  7 0 % - 7 0 % , det. 4% 6 3 % - 6 3 %  detto 3% 50—50V4- 
detto 2% %  40% —40% , detto 1% 16 — 16% . Oblig. Glogn. z w ypłatą 5% 
96. — — Detto Oedenburgs. z w ypłatą 6% 95 — — — . Detto P eszt. k°/g
9 5 -------- . Detto Medyol. 4% 94 — — .' — Obligacye indemn. niższ. austr.
5% 88 — 88’%, detto węgier. 788/4 -7 9 % , detto galic. i siedmiogr. 78 — 78*%. 
detto innych krajów koron. 86*%—87*%. Oblig. bank. 2% %  62 — 63. Po- 
żyezka lo ter. z r. 1834 317 — 318. Detto z roku 1839 137 — 137% . Detto 
z r . 1854 108 — 108% . Renty Como 16%  — 17.

Galic. list. zastaw ne 4% 80 — 81. Półn. Oblig. Prior. a°/a 84 — 8 4 % .— 
Glognickie 5% 80 — 81. Obligacye Dun. żeglugi par. 5% 85 — 85% . Oblig. 
Lloydy (w  sreb rze) 5% 87 — 88. 3% P rior. obi. tow. rząd . kolei Żelazn, po 
600 frank, za szt. 109 — 110. Akcyi bank. narodowego 971 — 972. Akcye 
c. k. uprzyw . tow arzystw a kred . 196 — 196% . Akcye niż. austr. tow- eskomp. 
116 — 116*%. Detto Budzyńsko-Lincko-Gmundzkiej kol- 233 — 234. Detto 
póln. kolei 174%  — 175. Detto tow. kol. żel. za 500 frank. 274 — 274% .
Detto kolei ces. E liz. po 200 zlr. z w płatą 30% 100*%— 100'%- Detto Połud.- 
północn. niem. komunikacyjnej kol. żei. 97%  — 98. Detto cisiańskiej kolei
żel. 100% — 100%. Detto Lom b.-w en. kol. żel. 230%  — 231. Detto Cesarza 
F ranc. Józ. wschód, kol. że l.%  184 — 185. Detto losy tryest. 104 — 104%. 
Detto tow. żegl. parow ej 525 — 527. Detto 13- wydania 99 — 99*%. Detto 
Lloyda 330 — 335. P eszt, mostu łańcuch. 59 — 60. Akcye młyna parowego 
wied. 70 — 71. Detto P ressb .-T yrnaw skiej 1. wydania 19 — 20. Detto 2. 
w ydania 29 — 30. Esterhazego losy 40 z łr . 82%  —82% . W indischgratza losy 
2 7 % —27% . W aldsteina losy 27% —28. Keglevicha losy 14*% — 14®%. Ks. 
Salma losy 41%  — 42. S t. Genois 38%  — 39. Palffego losy 38% —38 % . Cla- 
rego 38%  — 39.

Amsterdam 2 m. 90% . — Augsburg Uso 109. — B ukareszt 31 T . —. — 
Konstantynopol 31 T . 460. — Frankfurt 3 m. 107% t. — — Hamburg 2 m. 
80. — Liw urna 2 m. 105% . — Londyn 3 m. 10 — 34. — Medyolan 2 m.
106% . — Paryż 2 m. 126. Cesarskich ważnych dukatów agio l l 4/s — —
Napoleons’dor 8 28 — 8 29. Angielskie Sover. 10 46 — — —. Imperyał 
Ros. 8 45 — 8 46.

Telegrafowany wićdeński kurs papierów i weksli.
Dnia 27. listopada.

Oblig. długu państwa 5% 80% ,,; 4*% % — i 4% — ; z r . 1850 —  
3% ! 2% %  — . Losowane obligacye 5% — . — Losy z r. 1834 za 1000 z lr . 
— i z r .  1839 135% . Wied. miejsko bank. — . W ęgiers. obi. kamery nadw. 
—. Akcye bank. 975. Akcye kolei póln. —. Glognickiej kolei żelaznej 
—. Oedenburgskie — . Budwajskie — . Dunajskiej żeglugi parów. — . Lloyd 
331% . Galic. listy zast. w W ićdniu — — . Akcye n iższo-austr. Tow arzystw a 
eskomptowego a 500 złr. — złr.

Amsterdam 1. 2 m. —. Augsburg 108%  3 m. Genua — 1. 2 m. F rank ­
furt 107%  2 m Hamburg 80%  2 m. Liwurna — 2  m. Londyn 1 0  — 34. 
2 m. Medyolan 106%. Marsylia 125. Paryż 125% . B ukareszt 261 — . Kon- 
stantynopol 460. Smyrna —. Agio duk. ces. 11% . Pożyczka z r. 1851 5% 
lit. A. — ; lit. B. — Lomb. — . 5% niż. austr. obi. indemniz. — ; detto
galicyjskie — Renty Como —. Pożyczka z r . 1854 108% . Pożyczka naro­
dowa 8 3 % C. k. austr. akcye skarb, kolei żelaz. po 500 fr. 276%  fr. Akcye 
c. k. uprzyw il. zakładu kredyt. 195. — Hypotekar. listy  zastawne —. Akcye 
zachodniej kolei żelaznej 200% .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 27. listopada.

PP. B arszt, c. k. rotm., z Jaw orow a. — Falkenhagen Adolf, c. ros. ka­
pitan, z Rosyi. — Hr. Lanckoroński Ig., z W ielogłów. — Br. Mengden Alex., 
c. ros. radca dworu, z Paryża. — Puchalski Narc., z Żurawic. — Rudzki Pius, 
ze Stryja. — Rodakowski W ik., z Polahicz. — Szymanowski Franc., z Bobia- 
tyna. — Staw iarski W al., z Wojtowa. — Hr. Stadion Fel., z Czech. — Sta­
rzyński Bojomir, z Snowic. — Truskolaw ski Leonard, z Streptow a. — Fontana 
A lfons, c. k. porucznik, z Badenu. — H r. T hurn  , c. k. major, z Żółkwi. — 
W aszkiewicz Teodor, z Bitki.

Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 27. listopada.

PP. Br. Brunicki Jan do Rudy. — Berezow ski Henryk, do Wodnik. — 
Czermiński Ludwik, do Mieczyszczowa. — Hr. Dzieduszycki Jan, do Siecho- 
wa. — Hr. Jabłonowski Ludwik, do Nastasowa. — Hr. Komorowski Adam, do 
Konotop. — Kobierzycki Jan, do Czelatycz. — Komarnicki B oi., do W iednia.— 
Mokrański Emil, do K rzyszczółki. — Mourusy Konstanty, gr. oficer marynarki, 
do Czerniowiec. — Petrowicz X a\very, do W ołostkowa. — B r. Petrino Piotr, 
do Besarabii. — Pierzchała Ignacy, do Uszkowiec. — Lewicki Karol, do Ro­
syi. — Unruh Henr. W inc., kr. pruski radca rząd , do Krakowa. — Urbański 
Rudolf, do Dobrosina. — Hr. Wodzicki Kaz., do Olejowa. — H r. Załuski Jó­
zef, do Jasienic. — Zaleski Wilhelm, do Rosyi. Zopputsch Felix, c. k. poru­
cznik, do Rohatyna.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
D nia 2 6 .  listopada.
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D z iś :  opera niem.
T  K  A  T  

„D er B’ r o p h e t.{!

T  e  r  m i n a
sprzedaży , kupna , d z ie rża w y , ticytacyi i  t. d.

Dnia 30. listopada. Licytacya na budowlę mostu na rzece P ru t za po­
mocą ofert w K o ł o m y i .  W ydzierżawienie kameralnych dóbi Dolina w S t r y j  u. 

Dnia 2. grudnia. Sprzedaż realności pod nr. 31 w J a n o w i e .
Dnia 3. grudnia. Sprzedaż realności pod n r. 91 i 92%  we L w o w i e . — 

W ydzierżaw ienie młyna kameralnego w B o i e cli o w i e.
Dnia 4. grudnia. Licytacya na pokrycie dachem kościoła S t. Anny za 

pomocą ofert we L w o w i e .
Dnia 10. grudnia. Sprzedaż realności dod nr. 190%  we L w o w i e .

Licytacya w urzędzie zastawniczym we L w o w i e .  
Licytacya na rozwożenie tytoniu za pomocą ofert we

Dnia 14 grudnia 
Dnia 15. grudnia. 

L w o w i e.
Dnia 16. grudnia. Sprzedaż realności

w i e .  — Licytacya na dostarczenie materyałów i 
dyrekcyi salin w W i e l i c z c e .

pod nr.  101 w S t a n i s ł a w o -  
rekwizytów potrzebnych dla

E H O I I
W  przeszłą niedzielę dnia 22. b. m. odbył się w sali redutowej gmachu 

teatralnego szósty i ostatni tegoroczny koncert Tow arzystw a ku wykształceniu 
muzyki *w Galicyi. L iczna i dobrana publiczność znajdowała się na tym w ie­
czorze. Między wykonanemi sztukami szczególną zw rócił uwagę chór męzki 
(w  G Moll) kompozycyi pana R u d k o w s k i e g o ,  nauczyciela śpiewu w Z akła­
dzie Towarzystw a. Utwór równie jak  wykonanie zjednały mistrzowi powsze­
chną pochwalę. Śpiew zastosowany z prawdziwym talentem do wzniosłej pie­
śn i: „To święty pański dzień I* jako pierw sza próba tego rodzaju kompozycyi 
przynosi zaszczyt kompozytorowi, i znalazł też miedzy znawcami słuszne oce­
nienie. Chór wykonany został pod przewodnictwem samego pana R u d k o w ­
s k i e g o  z precyzyą i pojęciem, lubo obsadzenie głosów tenorowych może nie­
zupełnie odpowiadało wymaganiom tej pięknej kompozycyi. Żywcmi oklaskami
przyjęła publiczność także poprawną grę  panny O ..................młodziutkiej dyle-
tantki, uczennicy zaszczytnie znanego nauczyciela muzyki pana Milana. Polonesa
Chopina i fantazyę Ch. Mayera na fortepian odegrała panna O ..................
z w ielką biegłością i z uczuciem.

W ykonanie Symfonii Haydena (E s Dur) i m arsza weselnego z Nocy le ­
tniej Mendelsohna-Bartholdy z całą orkiestrą bardzo się podobało. W dzięczność 
należy się Towarzystw u, iż w produkcyach swoich niepomija klasycznych dzieł 
dawnych mistrzów usiłojąc tym sposobem rozbudzać upodobanie w muzyce k la­
sycznej. Na wdzięczne uznanie zasloguje także staranność, jaką Towarzystwo 
łoży na wykonanie więcej skomplikowanych utworów szkoły nowoczesnej, luboć 
zataić sobie niemożna, że tą razą w odegraniu wspomnionego marszu Mendel- 
sohna niektóre ustępy niedość wybitnie nacechowane były ową lekkością i swo­
bodą, która je s t jedną z głównych zalet tej ministrzowskiej kompozycyi.

W  produkcyach orkiestrowych Tow arzystw a w ogóle uważano tu i ow­
dzie brak pewnej precyzyi i owego dzielnego impulsu do jedności sił zespolo­
nych, na czem głównie polega uwydatnienie ducha mistrzowskich utworów tego 
rodzaju.

Zważywszy jednak, że Towarzystwo niedawno się zawiązało, a przy za­
miłowaniu w muzyce między oświeconą publicznością naszą sijy, któremi Za­

kład rozrządza, dopiero w zrastają, niepodobna odmówić w spółdziałającym w kon­
certach Tow arzystw a członkom uznania praw dziw ej zasługi. Jeżeli nadto po­
czynione ze strony Dyrekcyi kroki względem uzyskania dzielnego dyrektora 
muzyki, jak  się z pewnością spodziewać należy, odniosą pożądany skutek, na­
tenczas rokować można z w szelką otuchą, że Towarzystwo stanic się praw dzi­
wym Instytutem krajowym i rzeczyw iście osiągnie ten cel piękny, do którego 
Dyrekcya z niezmordowaną gorliwością dąży.

— Anglikom przypisują po największej części ososliwszą skłonność do 
samobójstwa, jednak statystyka surzeciw ia się temu powszechnemu zdaniu. We 
Francyi nie w Anglii, w ydarza się samobójstw najwięcej a w Rosyi najmniej. 
W Londynie przypada na 8250 ludzi jeden wypadek, w Paryżu jeden ju ż  na 
2221; w całej Anglii jeden na 15.900, a we Francyi na 12.489. A najwięcej 
wypadków samobójstwa w ydarza się w północnej Francyi.

Dodatek tygodniowy Nr. 48.
p rzy  dzis ie jsze j G azecie za w ie ra :

1. G a l i c y  a, j e j  z i e m i a ,  p ł o d y  i l u d y  z pism pośmiertnych Siarczyńskicgo.
XVI. Ż y d z i .  Znani na Rusi w X I. wieku. Koleje ich do chwili s ta­

nowczego osiedlenia w Galicyi za Kazimierza W. Przybywali z  Niemiec. P ie r­
wsi przemysłu w znieciciele. Zawiadowcę potrzeb gminu i panów. Ludność ży­
dowska w stosunku do ludów clirześciańskich. Strój Żydów wschodni : ja r -  
murki, kaftany ż trokami, żupany, płaszcze, bindy, zausznice, zalużki, jnbki, 
K a r  a i m y. Wywód historyczny. W łaściw ości ich wyznania. Swobody ich i 
ludność w Galicyi. C y g a n i e .  Wiadomości historyczne, życie wałęsne. C e­
chy fizyologiczne. Sposób życia. L iczba ich w Galicyi.

2. O b r ó t  h a n d l u  k r a j o w e g o .  Przywóz i wywóz w  m a j u  1857.
3. G o r z e l n i e  i  b r o w a r y  w Lwowskim okręgu adwinistracyjnym. W ydatek 

w s i e r p n i u  1857—1856.

Głdwny Redaktor Ift. Sxrxeniawa Sartyni. Z  c. k. galic. drukarni rządowej.


